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Wszędzie dopuszczały się bandy uzbro­
jonego chłopstwa morderstw i okrucieństw.

Chłopi z Pójła, Siwki, Kamienny pod 
wodzą swego proboszcza zamordowali w Si­
wce właścicielkę tej wsi Rzymowską. 
Chłopi z Dołhego i Berłochów szlachciance 
Zwierzchowickiej i sędzinie Kurowskiej 
w Turzyłowie uwiązali kamień do szyi 
i rzucili w rzekę Łomnę.

Ciż sami chłopi wraz z chłopami 
z kilkunastu innych wsi, z kilku ducho­
wnymi na czele, w liczbie 3000, „z dział­
ki, hakownicami i t. p. obyczajem pogań­
skim, idąc za przykładem łotra Chmiel­
nickiego," mordowali dzieci i bezbronne 
kobiety, piekąc niektóre żywcem na ogniu, 
zdobyli i złupili zameczek różniatowski, 
napadli na Babin, tam pojmali szlachcica 
Rożniatowskiego i prowadzili z sobą do 
Kałusza, „wszystkich łotrów, hultajów 
i buntowników stolicy", ale po drodze 
w okrutny sposób go zamordowali.

Trudno przytaczać wszystkie czyny 
krwawe tych band, wszystkie morderstwa

popełnione przez nie z najdzikszem nie­
kiedy okrucieństwem.

Akta grodzkie halickie z tego roku 
niemal w połowie zapełnione są ich opi­
sami.1)

Ale i straszny był odwet ze strony 
szlachty.

Szlachta halicka na sejmiku uchwa­
liła wystawić mały korpus zbrojny, „p r ae- 
s i d i u m, którego ma być 500 człowieka, 
t. j. husarzów 100, kozaków 300, piechoty 
„z ognistą strzelbą" 100."

Panowie rotmistrze mieli nakaz „tylko 
szlachtę dobrą pod tę chorągwie zaciągać 
a w konnych żadnego Wołoszyna, Czer- 
kasa a m u l t o  m i n u s  kozaka, zaś w pie­
szych ż a d n e g o  R u s i n  a.“

Regimentarzem zamianowała szlachta 
wojewodę podolskiego Stanisława Poto­
ckiego. Kozackim chorągwiom rotmistrzo- 
wali drugi Potocki, starosta halicki, cho­
rąży podolski Cetner i Kuropatwa.

Wkrótce potem uchwaliła szlachta 
ponownie zaciągnąć dla własnej potrzeby 
„nie wysyłając do obozu," 900 ludzi, nad

ł ) Akta gr. halickie, tom 141, str. 1127— 1873 
miejscami; tom 142 str. 74—503, tom 143, str. 
1590—1593.
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k tó rym i regim ent& rstw o objął znow u S ta ­
nisław  P otocki a ro tm istrzow stw a: A le­
k san d e r B ydłow ski, Łukasz W róblew ski, 
S tan isław  Nowosielecki, K asper O strow ski, 
i A leksander Gruszecki.

W obec groźnego n iebezpieczeństw a 
zdobyto się z ciężkiem  sercem  n a  u ch w a­
łę, że niczyje dobra nie będą uw olnione 
od stacy i żołnierza z w y jątk iem  h e tm an a  
w ielkiego kor. M ikołaja Potockiego, k tó ry  
był ju ż  w niew oli, L udw ika W ydżgi, k tó ­
ry  podupadł m ajątkow o z pow odu b u n tó w  
ch łopstw a i Rzeczkow skiego, k tó ry  w łaśnie 
dopiero co z niew oli był powrócił. N a po­
krycie  kosztów  tego w ojska uchw alono 
czworo podym nego.1)

Pow iatow e chorągw ie straszliw ie po­
częły się srożyć nad  zbun tow anym i ch ło­
pami.

Osobliwie ro tm istrze  N ow osielecki 
i O strow ski zaznaczyli się w śc igan iu  i do- 
raźnem  k a ran iu  chłopów.

W  sam ej w si Ł ysej dw udz iestu  ch ło­
pów rozstrzelano  lub  ścięto.

Na m ieszczanach zabło tow skich  w y ­
w arto  k rw aw ą pom stę: trzy d z iestu  z n ich 
dało głow ę pod topór kata .

W  H anuszow cach padło w doraźnej 
egzekucyi k ilkudziesięciu  chłopów...

W ieś B łudn ik i doszczętnie zniesiono...
Miasto Ś n ia ty n  padło p raw ie  całe 

ofiarą odw etu . 300 m ieszczan uciekło 
w tedy  na W ołoszczyznę p rzed  mieczem , 
a żołnierze dom y ich  spalili.2)

U w agi godna rzecz, że d robna  szlachta, 
chodaczkow a i zagonow a podzieliła się 
w tedy  na dw a obozy; podczas g d y  je d n ą  
część w idzieliśm y w szeregach  lub  na  
czele zbuntow anego ch łopstw a, d ru g a  ró ­
w nie znaczna, a może naw et znaczniejsza, 
zaciągnęła się pod chorągw ie pow iatow e.

Rota Zagw oyskiego, k tó ra  przyczyniła 
się dzielnie do poskrom ienia b u n tu , sk ła ­
dała się z ty ch  sam ych D rohom ireckich, 
Ż urakow skich, Berezow skich, Grabow ie-

ł ) Akta grodzkie halickie, tom 141, str. 1181
i dalsze.

2) Tamże, str. 1241, 1297, 1381, 1451, 1609.

ckich, H ołyńskich, W itw ick ich , k tórych  
w spółherbow i im iennicy  s tan ę li po s tro ­
nie tak ich  hersztów  ja k  W ysoczan lub 
K orytko.

A narch iczna część drobnej sz lach ty—
0 ile nie padła pod szablą żołnierzy po­
w iatow ych  —  odpokutow ała później g o rz ­
ko sw oją w inę. Spada na  n ią odw et 
w form ie kaduków , trac i n ie ty lko  cześć 
szlachecką ale i m ienie, k tó re przechodzi 
n a  w łasność ro tm istrzów  i żołnierzy po­
w iatow ych.

T akie k aduk i w y rab ia  sobie głów nie 
je d e n  z ro tm istrzów , K asper O strow ski, 
k tó rem u  król przyznaje m ajętności k ilku  
T atom irów  w Isakach , k ilk u  U hern ick ich , 
G rabow ieckieh i B erezow skich.

Kosztem  sw ych  k rew n y ch  zb u n to w a­
ny ch  powiększali oni swe m ajątk i.

Szlach tę zniszczoną ju ż  b u n tem  do- 
niszczyły do reszty  chorągw ie pow iatow e.

P ustoszen ie  siół przez żołnierza, odzie­
ran ie  spokojnych  n aw e t chłopów  przez 
stacye  żołnierskie, o, .k tórych — w iem y — 
ja k  były  ciężkie i łupieżcze, było zarazem  
ru in ą  w łaścicieli dób r i dzierżaw ców , dla 
k tó ry ch  chłop był g łów nem  źródłem  do­
chodów , podw aliną egzystencyi, bo n a j­
cenniejszym ... inw entarzem .

Posypały  się też w kró tce p ro testacye
1 pozw y przeciw  ro tm istrzom  z sążn is ty ­
m i w ykazam i szkód poczynionych chłopom .

I p ieniactw o — ja k  zw ykle — stało 
się epilogiem  społecznego d ram atu .

K R O N I K A .

K R A JO W A .

— 0 zabezpieczeniu robotników. Rada 
p aństw a pod prze odnictw em  p. Gołubie- 
w a rozw aża art. 8 p ro jek tu  o zabezpiecze­
n iu  robo tn ików  n a  w ypadek  choroby. 
M ówcy zw raca ją  uw agę, że ludność ro b o ­
cza p ań s tw a  znajdu je  się w w a ru n k ach  
ciężkich. P raca  ciężka niszczy robo tn ikow i 
szybko zdrowie.
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— Trzeci most w Warszawie. „W arsz.
Słowo" pisze: „Zaproszony w swoim  cza­
sie przez sen. N eu d h ard ta  jak o  ekspert 
pu łkow nik  B obrow ski, uw ażany w Rosyi 
jak o  jd d y n y  specyalista  borow ania za po ­
m ocą d yam en tu , przedstaw ił m inistrow i 
w ojny  rap o rt, w k tó rym  zaznacza, na za­
sadzie danych  ekspertyzy, że świeżo w y­
budow any  przez firm ę Rudzki i S ka m ost 
n a  W iśle grozi zaw aleniem  się, w razie 
o tw arcia  na  nim  ruchu . M inister w ojny 
rap o rt ten  przesłał dowódcy w ojsk  warsz. 
okręgu , k tó ry  polecił osobom zarządzają­
cym  budow ą m ostu  dać odpowiednie w y ­
jaśn ien ie  z pow odu wypow iedzianych 
przez pu łkow nika B obrow skiego m otywów.

„Zaznaczyć należy — dodaje „W arsz. 
Słowo" — że pułkow nik Bobrow ski ju ż  
raz w P e te rsb u rg u  przedstaw ił raport
0 s tan ie  m ostu , w k tó rym  to raporcie 
w ypow iedział te  sam e obaw y. I w tedy 
osoby zain teresow ane dały obszerne w y­
jaśn ien ia , z k tó rych  w idocznem  było, że 
obaw y pu łkow nika Bobrow skiego są sil­
nie przesadzone. W yłuszczone w ra p o r­
cie b rak i są tak  nieznaczne, że nie m ogą 
one m ieć żadnego w pływ u na trw ałość 
m ostu  i na  użyteczność jeg o  dla kom u- 
nikacyi".

— Państwowe kasy oszczędności w Kró­
lestwie Polskiem. W d. 1 stycznia 1911 
r. w K rólestw ie Polskiem  istn iało  97 kas 
oszczędnościow ych skarbow ych, 390 po- 
cztow o-telegraficznych i 5 fabrycznych. 
W  porów naniu  z r. 1908 liczba kas po­
większyła się o 20. Książeczek oszczędno­
ściow ych było w kasach  384 tys. 303, 
ulokow ano osczędności 66 mil. 94 tys. 
102 rb., w  porów nania z 1908 r. sum a 
oszczędności pow iększyła się przeszło o 11 
mil. rb. Liczba kas szkolnych z 97 sp a­
dła do 80.

— Echa wypadków leńskich. D zienniki 
rosy jsk ie  donoszą: W  P e te rsb u rg u  do pro­
te s tu  przeciw ko w ypadkom  leńskim  p rzy ­
łączyli się robo tn icy  k ilku  prochow ni
1 reszty  fab ry k  na w yspie W asiljew skiej. 
R obotnicy w ychodzili z n iek tó rych  fab ry k  
ze śpiew am i pieśni rew olucy jnych  i psalm u 
„W iecznaja pam iat".

Na w yższych k u rsach  żeńskich z po ­
w odu w ypadków  leńskich  odbył się wiec. 
U chw alono jako  p ro test s tre jk  jed n o d n io ­
w y we w torek, d. 7 b. m.

W bałtyckich zakładach budow y okrę­
tów  s tre jk  nie udał się, ale robotn icy  
ofiarow ali zarobek jednon iow y  na rzecz 
rodzin  po zab itych  nad  Leną. W ogólejw e 
o z  v a s  t ': s trejkow ali robo tn icy  m niejszych

zakładów  fabrycznych  i p rzedsiębiorstw  
w liczbie 10 tysięcy. S trejkow ali rów nież 
robotn icy  w osadzie Kołpino, pod P e te rs ­
burgiem , w liczbie 4 tysięcy.

W M oskwie porzucili p racę .ro b o tn icy  
w kołom enskich zakładach budow y o k rę ­
tów, w liczbie 9 tysięcy  500 ze śpiew am i 
m arsza pogrzebow ego.

Ogłosili rów nież s tre jk  jednodniow y 
studenci m oskiew skiego in s ty tu tu  ro ln i­
czego.

W  Irkucku  policya skonfiskow ała n u ­
m er dziennika „Gołos Sibiri" za a rty k u ły  
o w ypadkach leńskich.

— Zakończenie strejku. Bezrobocie 
w zakładach sorm ow skich w Niższym 
Nowogrodzie skończyło się i w szyscy ro ­
botnicy stanęli do pracy.

—  W  sprawie miast-ogrodów. Z P e ­
te rsb u rg a  donoszą, iż u s taw a  dla Tow. 
m iast-ogrodów  w W arszaw ie uzyskała ju ż  
zatw ierdzenie kom ite tu  m inistrów .

J a k  wiadom o, u s taw a  ta  opracow ana 
została na  zasadzie idei przew odniej za ­
bezpieczania pow stać m ających siedzib te ­
go ty p u  od spekulacyi, przy zapew nieniu 
p rzyrostu  re n ty  g run tow ej. W iąże ona 
przyszłych m ieszkańców  w jed n o s tk ę  p ra ­
w ną i zapew nia w zrost i rozwój, p rzezna­
czając na cele wspólne, inw estycye i u d o ­
godnienia znaczną część tego  przyrostu .

N atychm iast po nadejśc iu  tej u staw y  
do W arszaw y, rozpoczną się zapisy na  
członków i organizacya Tow arzystw a, m a­
jącego  n a  w idoku u tw orzenie p rzedm ie­
ścia ogrodu w M łocinach pod nazw ą „No­
w a W arszaw a".

— Skutki zimna. Z różnych stro n  
k ra ju  nadchodzą niew esołe w ieści o n a ­
stępstw ach  panującego zim na i p rzym roz­
ków, k tó re zaskoczyły rozw ijającą się ju ż  
bujnie roślinność. W  w ielu m iejscach 
przepadły rzepaki. Żyto, choć idzie do 
góry , pędzone prom ieniam i dni słonecz­
nych, ale je s t  rzadkie i nie krzew i się 
wcale. P szenica praw ie, że się jeszcze nie 
ruszyła. Przym rozki odbiły się fataln ie 
n a  stan ie  drzew  ow ocowych. Owoce d e­
likatne, ja k  m orele i brzoskw inie przepa­
dną zupełnie, śliwy i czereśnie ucierpiały  
mocno. Nieźle zapow iadają się ty lko g ru ­
sze i jab łonie.

— Pożar lasu. 5-go m aja, o godz. 10 
rano, zapaliła się w polu pod Łagiszą 
w Będzińskiem  traw a i ogień w krótce 
przeniósł się n a  pobliski las rządow y, k tó ­
ry  zgorzał do szczętu.
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P rzy  gaszen iu  ognia czynne były 
straże  ogniow e z kopalń okolicznych, k tó ­
ry m  w reszcie, około godz. 7 w ieczorem , 
udało  się opanow ać rozszalały żywioł. 
Ogień, ja k  przypuszczają, pow stał od rz u ­
conej niebącznie zapałki.

—  Z powodu katastrofy  budowlanej 
w Łodzi. K om isya pio trkow ska, złożona 
z przedstaw icieli w ładz sądow ych i a rch i­
tek tów , orzekła, iż p rzyczyną k a ta s tro fy  
w dom u N° 40 przy ul. W idzew skiej 
w Łodzi, gdzie trzech  robo tn ików  zginęło 
i pięciu odniosło rany , by ły  w adliw ie za­
łożone fu n d am en ty .

— Dni „kwiatków". G łów ny zarząd 
do spraw  g ospodarstw a m iejscow ego 
opracow uje osobne przepisy  o try b ie  w y ­
daw ania pozw oleń n a  organizacyę t. zw. 
„dni kw iatków ", w k tó re  zb ierane są 
ofiary  n a  różne cele dobroczynne za po ­
m ocą sprzedaży różnych kw iatków , p rzed­
m iotów  i oznak. T en rodzaj d o broczyn­
ności s ta ł się w o sta tn ich  czasach bardzo 
częstym  i w y m ag a p raw nego  u re g u lo ­
w ania.

— Zamiary założenia fabryki wielkiej 
maszyn rolniczych* W obec podw yższenia 
cła n a  przyw ożone do Rosyi z zag ran icy  
m aszyny  rolnicze, kapitaliści n iem ieccy 
w ysłali do k ra jów  północno-zachodniego 
i południow o-zachodniego g ru p ę  in ży n ie ­
rów  dla s tudyów  w celu  o tw arcia  dw óch 
w ielkich fab ry k  ty ch  m aszyn.

— Napad na stacyę. D onoszą z Czę­
stochow y: W piątek , o godzinie 8-ej m . 
30 po południu , trzech  uzb ro jonych  b a n ­
dytów  napadło  n a  s tacy ę  kolei H erbskiej, 
korzysta jąc  z n ieobecności u rzędników  
zarządu, k tórzy  w yszli n a  obiad. B andyci, 
grożąc rew olw eram i d y żu ru jący m  n a  sta- 
cyi w oźnym , usiłow ali ograb ić kasę  g łó ­
wną. Spotkał ich  je d n a k  zawód, pom ie­
szczenie kasy  zostało zam knię te . O baw ia­
ją c  się przybycia policyi rab u sie  zbiegli.

— Konkurs na kościół wiejski. Re-
dakcya m iesięcznika „L itw a i R uś", po­
czuw ając się do obow iązku p ielęgnow ania 
k u ltu ry  ojczystej we w szelkich  je j ob ja­
w ach, oraz w celu zobrazow ania b u d o ­
w nictw a kościelnego z osta tn ie j doby 
w k ra ju , Nr. 2 tegoż pism a ogłasza k o n ­
k u rs  n a  najładniejszy kościół w iejski.

N a k o nkurs będą przysyłane fo to g ra ­
fie kościołów w iejskich, k tó re bądź to 
zbudow ane, bądź to z g ru n tu  o d re s tau ro ­
w ane zostały  w  ciągu  ostatn ich  la t 20 na  
p rzestrzeni L itw y i Rusi.

W idoki kościołów , uznane za n a jp ię ­
kniejsze, będą  rep rodukow ane w „Litw ie 
i R usi" z w ym ienien iem  nazw isk.

—  Groźny pożar w okolicach Zgierza.
W  ty ch  d n iach  we w si S tępów izna odle­
głej o w io rstę  od Zgierza w ybuch ł g roźny  
pożar, p as tw ą  k tó reg o  stało  się 8 b u d y n ­
ków. Pożar podsycany  w ia trem  przenosił 
się m om entaln ie  z jed n eg o  b u d y n k u  na 
d ru g i, o ra tu n k u  nie było m ow y. Między 
innym i d o tk n ię ty m i ogniem  i sołtysow i 
W alen tem u  K osiorow skiem u m aryaw icie 
spalił się sklep  z tow aram i kolonialnym i, 
narzędzia  rolnicze, zboże, dokum en ty , 
a k ta  i znak i u rzęd u  so łtysk iego  oraz część 
pieniędzy podatkow ych . Pożar pow stał 
p raw dopodobnie z podpalenia. S tra ty  jak ie  
ponieśli w łaściciele w ynoszą z gó rą  10 ty ­
sięcy, ubezpieczone zaś były  ty lko  na  
sum ę 2 ty s .

— Rozbicie kasy w Zgierzu. W  nocy 
z niedzieli n a  poniedziałek  — n iew ykryci 
dotąd złoczyńcy w łam ali się do lokalu  
T o w arzystw a pożyczkow o - oszczędnościo­
wego w Zgierzu, gdzie za pom ocą św idrów , 
i in n y ch  przyrządów , rozbili żelazną kasę 
ogn io trw ałą , z k tórej sk rad li go tów ką 
ru b . 1455 kop. 34 i w papierach  p rocen ­
tow ych  ru b . 7405. (L isty  zastaw ne m iasta  
P io trkow a, pożyczki prem iow e I i II emi- 
syi, pożyczka w ew n ętrzn a  5 p rocen tow a 
z ro k u  1906).

T ow arzystw o asek u ro w an e było na  
w ypadek  kradzieży w T ow arzystw ie „Po­
m oc" do w ysokości 5 tysięcy  rubli.

ZAGRANICZNA.

* Opinie o wojnie włoskiej. C odzien­
nie św ia t dow iadu je się o p ro jek tach  
w łoskich w celu zgnęb ien ia opornej Tur- 
eyi. O p lanach  esk ad ry  w łoskiej krążącej 
po m orzach A rch ipelagu  k rążą w ieści n a j­
bardziej n iepraw dopodobne i w prost n ie ­
pew ne. W św iecie politycznym  E uropy  
przew aża obecnie opinia, że W łochy nie 
pokuszą się na  pow tórzenie sw ego nap ad u  
n a  D ardanele , a zajm ą ty lko  n iek tó re  
w yspy.

* Otwarcie Dardanelów. 1-go m aja 
w  K onstan tynopo lu  późnym  w ieczorem  
R ada m in istrów  po n ad e r ożyw ionych roz­
p raw ach  uchw aliła  o tw arcie  D ardanelów  
z zastrzeżeniem , że w razie potrzeby  n a ­
s tąp i pow tórnie na ty ch m iasto w e zam kn ię­
cie. O kręty  przejeżdżające będą m usiały
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)oddaw ać się specyalnym  przepisom . W y- 
owienie g łów nych m in  trw ało  około 
5 dni.

* Bitwa na wyspie Rodus. Na wyspie 
itodus nastąp iła  pierw sza bitw a m iędzy 
;ałogą w łoską i T urkam i. Po a tak u  na 
>agnety tu rc y  zm uszeni zostali do od­
wrotu do m iasta. W łosi m ają 5 ran ionych , 
:tra ty  tu rk ó w  są niew iadom e; przypu- 
izczają jed n ak , że są znaczne. Do niewo- 
i dostało się 40 Turków . N a w yspie za- 
k n ię to  flagę w łoską.

Z Rzym u urzędow o zaw iadam iają: ce- 
em zajęcia w yspy Rodus na  m orzu E gej- 
ikiem je s t  to, że W łochy chcą przez to 
;yskać d la siebie zupełną przew agę na 
norzu, a K onstan tynopol odciąć od ko- 
nun ikacy i ze w szystkiem i zam orskiem i 
)row incyam i państw am i. Rząd w łoski za- 
n ierzał z początku w ojny ograniczyć 
ikcyę do T rypolisu  i w ybrzeża a fry k ań ­
skiego, jed n ak że  zacięty opór T urcyi 
smusił W łochy do rozszerzenia akcyi wo- 
ennej n a  w szystkie m orza tureckie.

K om unikat m ówi dalej, że na  w yspie 
Rodus w ylądow ało ‘25 tys. W łochów , g a r ­
nizon tu reck i w sile 2,500 ludzi cofnął 
się w ja ry  okoliczne.

* Enver bej— Borzęcki. 0  E n v er beju, 
o k tó rym  rozeszła się pogłoska, że um arł

z powodu otrzym anej ran y , podaje „Ga­
zeta Lw ow ska" ciekaw e szczegóły od zn a ­
nej arty stk i-m alark i, p. B ronisław y Rych- 
ter-Janow skiej, k tó ra  je s t  z nim  spokre­
w niona. E nver bej pochodzi z rodziny 
polskiej Borzęckich. D ziadek jeg o  Kolum b 
Borzęcki m usiał z powodów politycznych 
uchodzić z k ra ju  i osiadł w K o n stan ty n o ­
polu. Tu ożenił się z T urczynką, z k tórej 
urodził się ojciec E n v er beja, Dzielaliedin. 
Sam czuł się Polakiem  i językiem  tym  
dobrze władał. Potom ek polskiej rodziny 
je s t  więc obecnie w alecznym  dow ódcą sił 
zbrojnych tu reck ich  w Trypolitanii.

* Walki w powietrzu. W  Trypolisie 
okręty  sterow ane „Parseval II" i „Parse- 
val l i i"  rzucały bom by, la ta jące  nad  obo­
zami nieprzyjacielskiem u P ierw szy z nich 
rzucił w Azizi 30 bomb, d rug i zaś w Su- 
aki i B enadenie 12 bomb. W yrządziw szy 
Turkom  znaczne szkody, balony po trz y ­
godzinnym  wzlocie pow róciły do obozu.

* Uniwersytet ruski. N iektóre pism a 
niem ieckie donoszą, iż R usini m ają zażą­
dać, by u n iw ersy te t ru sk i został założony 
w ciągu najbliższych la t 5. R usini są po­
dzieleni na stronn ictw a, ale spraw a u n i­
w ersy te tu  rusk iego  łączy n iek tó re partye  
ze sobą, tak  np. niedaw no trzy  k luby— 
ukraińsk i, bukow iński i radykalny  odbyły

I Z B Y  P R A C Y .
Porozum ienie m iędzy kap itałem  a p ra ­

cą w norm alnych  w a ru n k ach  najłatw iej 
u sku teczn ianem  być może n a  g ru n c ie  n e­
u tra ln y m  — je s t  to  pew nik  uznaw any  
(w teo ry i przynajm niej) przez w szystkich, 
zarów no pracodaw ców  ja k  i pracobiorców . 
T ym  w łaśnie g ru n tem  n eu tra ln y m  zag ra ­
n icą są t. zw. izby pracy, k tó re tam  p ra ­
w ie w tej lub innej form ie uzyskały  p ra ­
wo obyw atelstw a i przew ażnie dobrze 
spełn iają  sw oje zadanie.

Izby pracy m ają ju ż  sw oją h istoryę; 
hasło tw orzenia ich rzucono około roku  
1840, próby urzeczyw istn ienia p rak tyczne­
go d a tu ją  się od r. 1870 w A u stry i i od 
r. 1890 w e W łoszech. Dzień 22 w rześnia 
1891 r., k iedy  rad a  m iasta M edyolanu 
oddała do rą k  kom isyi wykonawczej izby

pracy ogrom ny pałac o 80 pokojach, m o­
żna uw ażać za datę  narodzin w łoskich 
Cam ere di lavore. Za M edyolanem po­
szły: T uryn , Piacenza, Parm a, Paw ia, 
Rzym, Bolonia, W enecya i t. d. Około 
r. 1900 ru ch  ju ż  się tak  rozrósł, że po­
w stała  „federacya włoskich izb p racy".

Izby pracy we W łoszech tw orzą się 
w sposób następujący: robotn icy  zgrupo­
w ani w edług  zawodów w sekcye lub 
związki zawodowe, w yb ierają  kom isyę 
w ykonaw czą, k tó ra  zarządza spraw am i 
izby. D rug im  organem  izby je s t  b iuro  
cen tra lne , m ające po części nadzór nad  
działalnością kom isyi w ykonaw czej, po 
części zaś sam odzielnie w ykonyw ujące 
n iek tó re funkcye izby. S kłada się ono 
z delegatów  pojedyńczych sekcyi, przyczem  
100 członków sekcyi w ybiera jednego  
przedstaw iciela.

Z adaniem  głów nem  w łoskich izb p ra ­
cy je s t  rekom endacya pracy, prócz tego
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w spólną konferencyę, k tó ra  odbyła się 
bez skandalów , owszem  kw estyę u n iw er­
sy teck ą  uchw alono trak to w ać zgodnie. 
Obrano delegacyę do prow adzenia rokow ań.

Ze swej s tro n y  p arlam en ta rn a  komi- 
sya  Kola Polskiego nie odrzuca sam ego 
p ro jek tu , dotyczącego założenia u n iw e rsy ­
te tu  rusk iego , ale na  pierw szy p lan  w y­
suw a się konieczność zachow ania po lsk ie­
go ch a rak te ru  obecnego u n iw ersy te tu  we 
Lwowie, oraz urządzeń, jak ie  doń należą. 
R usini znow uż nie życzą sobie trak to w ać  
z Kołem, a tylko u zn a ją  rząd w iedeński.

* 0 reformę wyborczą. Odbyło się 
we Lw owie zebran ie sk ładające się p rze­
w ażnie z ziem ian, w celu n arad  nad  r e ­
form ą w yborczą i polsko ru sk ą  ugodą. Po 
re fe ra tach  i dysk u sy i powzięto uchw alę, 
sprzeciw iającą się oznaczeniu stałego  p ro ­
cen tu  m andatów  rusk ich , oraz n iedopu­
szczania pom nożenia liczby posłów po­
nad  192.

* Austryacki następca tronu. Arcy-
książe, przyszły n astęp ca  tro n u  austrya- 
ckiego, objął dow ództw o jed n eg o  z p u ł­
ków  sto jących  załogą w Kołomyi. Galicya 
pow itała go bardzo radośn ie . D eputacye 
obyw atelsk ie złożyły m u hołd. D epu tacya 
w ydziału krajow ego  z m arszałk iem  hr. 
S tan isław em  B adenim  n a  czele w s tro jach

izby pracy dążą do jednoczen ia  ro b o tn i­
ków, celem  w szczepiania w n ich  uczuć 
b ra te rs tw a  i so lidarności, rep rezen tu ją  
in te re sy  i żądania robo tn ików  w obec 
państw a i sam orządu, w spółdziałają tw o ­
rzeniu  się sądów  rozjem czych, popierają 
ruch  zaw odow y i współdzielczy, podnoszą 
m oralny i um ysłow y poziom  robo tn ika .

0  wpływie izb p racy  n a  ru ch  ro b o ­
tniczy w łoski św iadczyć może to, że s k u ­
piają  one około 320 ty sięcy  robotn ików . 
Oprócz Włoch, izby p racy  istn ie ją : we 
P rancyi, Belgii, H olandyi.

Bodźcem do pow ołania do życia izb 
p racy  w Belgii były m asow e stre jk i, k tó ­
ry m  tow arzyszyły form alne pogrom y fa ­
b ry k  w r. 1886-ym. S trejk i w ybuch ły  
w m arcu , a w kw ietn iu  ju ż  pow ołano do 
życia kom isyę specyalną, k tó ra  m iała się 
zająć obm yślaniem  środków' zaradzenia 
złem u. Poniew aż, kom isyę uderzy ł prze- 
dew szystk iem  -wrogi s tosunek  robotników

polskich, pow itała go w im ieniu  sejm u 
i krajti. Hr. B adeni w ypow iedział m owę 
pow italną. A rcyksiąże dziękow ał za p rzy­
jęcie  Polakom .

* Trzęsienie ziemi w Grecyi. N ie­
zby t daw no na w yspie Itace  dało się  o d ­
czuć k ilka  silnych  uderzeń  podziem nych, 
k tó re  w yw ołały  śród ludności ogrom ny 
popłoch. P ouciekano z m iasta  w pole, 
aby  u n ik n ąć  śm ierci pod g ruzam i domów. 
G m ach policyi i koszary  ru n ę ły . N a 
szczęście, uderzen ia  nie pow tórzyły  się 
w ięcej, ludność więc pow róciła w ieczorem  
do dom ów.

* Grecya i Kreteńczycy. W yspa K re ta
urzędow o należy do T urcy i, a w iększość 
je j ludności — Grecy, ciążą do G recyi, 
i od w ielu ju ż  la t s ta ra ją  się oderw ać od 
T urcyi. M ocarstw a E u ropy  siłą zbro jną 
nie dopuszczają do tego . Z okazyi dzi­
siejszej w ojny  T urcy i z W łocham i, K re­
teńczycy  ponaw iają  swe zabiegi. P osło­
wie, w ybran i z tej w yspy  do p arlam en tu  
tu reck iego , w y b iera ją  się nie do K o n stan ­
tynopola, ale do sto licy  G recyi — A ten; 
w parlam encie greckim , jak o  sw oim  chcą 
zasiadać. Rząd g reck i p rag n ie  z a c h o ^ ć ' 
pozory szanow an ia  postanow ień  m o carstw | 
eu ropejsk ich  i głosi, że nie p rzy jm ie do 
p arlam en tu  K reteńczyków , ale... ązykuje

do przem ysłow ców , więc uchw alono  s ta ­
rać  się o złagodzenie an tagonizm ów  za 
pom ocą u tw orzen ia  insty tucy i, w k tó re j- 
by  zasiadali razem  ro bo tn icy  z p rzem y ­
słow cam i.

W m yśl tej zasady  dn ia  28 sierpn ia  
1887 r. w ydane zostało praw o, n a  k tó re ­
go m ocy pow ołane były  do życia b e lg ij­
sk ie izby pracy.

W ed ług  p raw a tego , izba p racy  dzieli 
się na  sekcye w edług  zaw odów , w skład  
sekcy i w yb ieran i są  w rów nej liczbie 
przedstaw iciele przem ysłow ców ' i ro b o tn i­
ków  jed n eg o  zaw odu.

Z praw  w yborczych k o rzy sta ją  ty lko  
mężczyźni, k tó rzy  skończyli 25 la t i p ra ­
cu ją w danej m iejscow ości la ta . Człon­
kow ie sekcyi w y b iera ją  prezesa (zwykle 
nim  je s t  przem ysłow iec) i sek re tarza  
(jest n im  zw ykle robo tn ik ).

Od ro k u  1889 do ro k u  1894 pow stały  
w Belgii 72 izby p racy  z 380 sekcyam i,
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swe okręty wojenne i wojsko, żeby 
w chwili sprzyjającej zmusić Turcy ę do 
zrzeczenia się Krety. Gazety piszą, że 
stan rzeczy je s t wysoce naprężony.

* W C hinach z a s a d y  d em o k ra ty czn e .
R&da ministrów chińskich uchwaliła znieść 
wszystkie tytuły urzędników, którzy na­
dal mają być tytułow ani tylko obyw ate­
lami. Ńa uporządkowanie gospodarki kra­
jowej i państwowej rząd chiński postano­
wił zaciągnąć sto milionów funtów  szter- 
lingów pożyczki. (Funt szterling, moneta 
angielska, tyle prawie znaczy co 10 rubli.)

* W yrok w  s p r a w ie  z a tr u ć  w  B erlin ie .
W sprawie znanych masowych zatruć spi­
rytusem denaturow anym  w przytułku no­
clegowym w Berlinie po 3-ch miesiącach 
rozpraw wydano wyrok, na mocy którego 
główny winowajca, drogista Schermach 
skazany został na 5 la t więzienia i 2000 
marek kary.

* K a t a s t r o f a  k op aln iana  w  Japonii.
Próba dowiedzenia się o losie 246 górni­
ków, odciętych od świata, w skutek w y­
buchu gazów podziemnych w szybie Ju- 
bari, na wyspie Jesso, pozostały bez sk u ­
tku wobec niemożności dotarcia do gó r­
ników Zasypanych. Oprócz nich, ofiarą 
wybuchu padło jeszcze 34 górników, któ­
rych zwłoki zdołano wydobyć.

* S tr e jk  w  F ra n k fu rc ie  nad Menem.
Z powodu ogłoszonego lokautu w prze­
myśle metalowym, wszyscy robotnicy, 
w liczbie 35 tys. zastrejkowali. Zachodzi 
możliwość rozszerzenia się strejku  na całe 
Niemcy.

* P o la c y  w  B ośn i.  W W iedniu u m i­
n istra  Bilińskiego była deputacya osadni­
ków polskich z Bośni. Deputacya ta  po­
staw iła życzenia z zakresu spraw k o ­
ścielnych, szkolnych i ekonomicznych. 
Minister oświadczył, że już  w jednej pa­
rafii mianowany został ksiądz polski, w y­
znaczony przez X. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, do 3 innych parafii, gdzie m ie­
szkają Polacy, będą wysłani księża pol­
scy. Również w' kwestyi szkolnej dla 
dzieci polskich będzie zaprowadzony j ę ­
zyk polski.

* D ep u ta cy a  b u łgarska  do L iw adyi.  Ze
stolicy bułgarskiej donoszą, że w tych 
dniach wyjeżdża do Liwadyi deputacya 
bułgarska pod kierunkiem prezesa Izby 
posłów, Danewa. Deputacya ta ma na 
celu doprowadzenie do skutku omawia­
nego od dłuższego czasu przymierza ro- 
syjsko-bulgarskiego. Prasa podkreśla, że 
dojście do skutku tego przymierza m ia­
łoby doniosłe znaczenie dla dalszego roz­
woju wypadków na Blizkim Wschodzie.

czyli że cały przemysł w Belgii ma swo­
je izby. Jednem  z zadań głównych tych 
izb są funkcye pojednawcze, rozjemcze, 
szeroko rozwinięte są też funkcye repre­
zentacyjne; powaga ich je s t  tak  znaczna, 
że nie tylko instytucye samorządne, ale 
naw et rząd zwracał się do nich niejedno­
krotnie w tak ważnych sprawach, jak  
określenie pracy zarobkowej, norm y cen a r­
tykułów żywności, budżety robotnicze i t. p.

Holenderskie izby pracy, usankcyono- 
wane przez prawo z d. 14 Maja 1897 
roku, są kopią belgijskich. Różnice są 
drugorzędne, nap. ubiór przewodniczące­
go; w Belgii prezesem zwykle bywa prze­
mysłowiec, w Holandyi zaś przemysłowcy 
w ybierają 1 prezesa i robotnicy również 
jednego. Prezesowie ci przewodniczą ko­
lejno po pół roku każdy. Głownem za­
daniem holenderskich izb pracy jest za­
łatwianie zatargów i nieporozumień po­
między pracą a kapitałem.

Niewiele różnią się od belgijskich 
izb francuskie „conseils du travail", w pro­
wadzone na mocy dekretu z roku 1900 
i 1901. Różnice zachodzące pomiędzy 
belgijskiemi i francuskiemi izbami są na­
stępujące:

Izby francuskie mają szersze pełno 
mocnictwa, mogą one określać w danej 
miejscowości w arunki pracy — wysokość 
płacy zarobkowej i długość dnia robocze 
go; dalej prawo wyborcze m ają nie od 
dzielnie robotnicy, lecz tylko Związki ich

W Królestwie Polskiem były już 
czynione próby utworzenia podobnych in- 
stytucyi, z inicyatyw y prywatnej (w W ar­
szawie i Łodzi) spełzły one jednak  na ni- 
czem, co niestety, dość sm utnie świadczy 
o naszem wyrobieniu społecznem.

Proletaryusz.
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Największe rzeczy na świecie.
* Powódź w Ameryce Północnej.

W Luizy a nie pogódź wzrasta. Miasto No 
wy Orlean zagrożone je s t zupełnie. Lud­
ność w panice ucieka z domów.

Skarby na dnie Berezyny.

Paryski dziennik „Tem ps“ podaje in ­
teresujące szczegóły o skarbach zatopionych 
w rzece Berezynie po bitw ach w dniach 
26 do 29 listopada 183 2 r. między Bo- 
rysowem a Studzienką nad Berezyną. 
W m iejscu przeprawy niedobitków w iel­
kiej arm ii Napoleona, chłopi znajdują j e ­
szcze obecnie zardzewiałe resztki broni. 
Najwięcej zostawiła po sobie ta  arm ia 
w St. Borysowie, gdzie po przeprawieniu 
się części armii, a wzięciu do niewoli 
rozbitków wojska, pozostałych na lewym 
brzegu Berezyny, wszystkie szopy były 
przepełnione wozami z amunicyą, bronią 
i wszelaką uprzężą. Bardzo wiele mo- 
żnaby wydobyć, gdyby przeszukano dno 
rzeki. Raz to już uczyniono z wielkim 
skutkiem . W ydobyto w tedy z rzeki liczne 
kufry, paki i wory. Niektóre z nich zu­
pełnie nie były uszkodzone. Zdołano w y­
dostać na brzeg wozy, arm aty, broń pal­
ną, szable i rozm aite przedm ioty w ojsko­
we całemi masami. W ydobyto także zło­
to, srebro, drogie kamienie i zegarki. 
Ludzie z okolicy kupowali te skarby za 
bezcen, a przedm iotów tych było tyle, że 
spadły w cenie tak, iż rychło znowu za­
przestano poszukiwań. W r. 1896 znowu 
podjęto poszukiw ania i natrafiono w gór­
nym  biegu Berezyny w mule na brudną 
warstw ę grubości 35 cm., k tórą rozpozna­
no jako proch strzelniczy. Znaleziono 
wtedy także kości ludzkie i końskie, ka­
rabiny, szable, lance, hełmy, ostrogi, m o­
nety i t. d. Przedm ioty te wysłano do 
Petersburga, gdzie umieszczono je  w m u­
zeum wojskowem. Przypuszczają, że na 
dnie Berezyny znajduje się jeszcze m nó­
stwo cennych rzeczy po wielkiej armii 
i że możnaby je  wydobyć na światło 
dzienne, jeśliby przeprowadzono g ru n to ­
wne poszukiwania.

Największy uniw ersytet na świecie 
je s t  w Kairze, w Egipcie; 11 tys. studen­
tów z całego^ muzułmańskiego św iata uczy 
się w nim.

Największym parkiem na świecie jest 
ogród Tivoli w Kopenhadze, w Danii; ma 
on 3,220 akrów obszaru i je s t  podzielony 
rzeką na dwie części.

Największa fabryka zapałek znajduje 
się w Tidaliolm w Szwecyi; zatrudnia ona 
przeszło 1,200 ludzi i wyrabia dziennie 
900 tys. pudełek zapałek, rocznie zużywa 
ona 600 tys. kubicznych stóp drzewa, 250 
funtów  papieru i 40 tys. funtów  mąki do 
klejenia pudełek.

Największą natu ralną g ro tą  je s t  ja ­
skinia m am utow a w Kentucky. Cała ta 
jask in ia  ma długości 7 mil angielskich 
(zalane 1.7 kilom.). W  jeziorku, znajdu- 
jącem  się tam, żyją ślepe ryby.

Największą biblioteką je s t biblioteka 
narodowa w Paryżu, założona przez króla 
Ludwika XVI. Zawiera ona 400 tys. to ­
mów, 600 tys. broszur, 175 tys. rękopisów, 
300 tys. atiasów i Kart geograficznych, 
150 tys. medali i monet. Budynek, w któ­
rym  ta  biblioteka się mieści, ma 54 stóp 
długości i 13 stóp szerokości.

Mur chiński je s t  najdłuższym  na 
świecie, przechodzi on przez góry, rzeki, 
doliny, i ma 215 mil długości, wysokości 
20 stóp, grubości na dole 25, w górze 
15 stóp.

Największy dzwon na świecie jest 
w Moskwie w Kremlu; ma obwodu 68 
stóp, grubość ścian jego  wynosi 25 cali, 
zaś wraga 443 tys. 700 funtów. Nigdy go 
nie zawieszono i prawdopodobnie odlano 
go w tern miejscu, na którem  dziś stoi.

Największą bryłę węgla znaleziono 
w Posselyn; bryła ta  ważyła 410 tysięcy 
funtów , miała długości 24 stóp, 8 stóp 
szerokości, 6 stóp grubości.

KALENDARZYK.
Maj.

9 Czwartek Grzegorza Naz. B.
10 Piątek Izydora Oracza

R e d a k to r  i w y d aw ca  ke. T o m asz  K rak lew lcz  M ary aw lta .
Drukarnia Ks. Biskupa Jan a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ranciszkańska 27.


